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Statuy Śgo J a n a  N epom ucena  znajduią się w  kilku 
mj ejscach W arszaw y; te statuy mieszkańcy zwykle u- 
wieńczaią kwiatami w dniu 2 4  Czerwca, iako w u roczy ­
stość Sojo J a n a  C h rzc ic ie la , k tóry  iest Patronem Sgo 
J a n a  Nepomucena.

N. CESARZ, 7go Maja r. b. Najwyżej rozkazać ra- 
I Cz) ł i  aby żołnierzom z ień^ówpo lsk ich , k tórzy  od­

znaczą się szczególną gorliwością w służbie i dobrem 
pro widzeniem się, pouczać do terminu 25cio-letniej 
w ys ług i cz as ,  w przeciągu k tórego znajdowali się 
w kompanjaeh poprawczych i na robotach przy szos- 
se Mnskiewskiem.

Ogłoszono Postanowienie Rady Administr: Najwy* 
żrj zatwierdzone tej treśc i: »Komisja Rząd: Przych: 
i Skarbu upoważnioną zostaie: do odebrania pow ro­
tnie na własność Skarbu, dóbr -Ł ank ie liszk i z przyle- 
głościami, w Gubernji Augustowskiej leżących, a to 
cd dnia 20 Maja (1 Czer:) 1847 r .—  Je n e ra ł  piechoty 
C zeoda iew  natomiast od d. 20 Maja (1 Czer:) r. b., po­
bierać będzie w gotowiźuie dochód roczny po rubli 
s r tb r :  2,250.”

W czoraj zeszła z tego świata ś. p Julja zJ .adyżcń 
skicb, Xiężna T en iszew , Małżonka Je n e ra ł  - Majora, 
Zarządzającego Komunikacjami w Królestwie. W ia­
domość o dniu pogrzebu, oddzielnie nastąpi.

jakób Edward P io tro w sk i, niegdyś W łaściciel kil­
ku posesji w Warszawie, a ostatecznie Dziedzic dóbr 
B a ro ko w a  w Row: Stanisławowskim, zm arł  tamże 
w dniu 15 b. m. W  sm utku  pogrążona W dowa z Sy­
nem z pierwszego małżeństwa, i z pozostałemi mało- 
letniemi Dziećmi, zapraszaią K rewnych, Przyiaeioł i 
Znaiomych, na Nabożeństwo w Kościele Pow ązkow ­
skim, iutro o godzinie lOej z rana; po którem , zwłoki 
zm arłego  na wieczny spoczynek do grijbu familijnego 
złożonemi będą.

Dnia 29 z• m. doniesionem by to  o nieszczęśliwym wypadku za ­
szłym w d. 21 Maja r. b. na Drodze Żelaznej  W a rsz a w sk o -W ie -  
detiskiej, pod wsią K le tn ią ,  między starjaini Gorzkowice i R a ­
domsk. —  Dla zbadania i wy śledzenia powodów wypadku  takowe­
go, z rozkazu JO .  X cia  N a m i  e s t  n i k a K ró l : ,  wysłaną by ła  nie­
zwłocznie na m i e j s c e  nieszczęścia, Komisja, złożona z Je ne ra ł-  
M a io ra o d  Arly lcrj i  Brunner ,  Cz łonka Zarządu  Drogi żelaznej 
In ien ie ra  W ysock iego ,  U rzędnika do szczególnych poruczeń przy 
Komisji  Rząd: Sprawiedl:  Sędziego G utt ,  i Naczelnika Powiatu 
1’io trkow skiegoTrzec iak .—  Komisja ta ,p rzybyw szy  na g run t  w d. 
29 Maja, ro z p a t rz y ła  parod ied  i wagony składaiące pociąg uła- 
g ły  p rzypadkow i,  i tę część drógi żelaznej na której  w ypadek 
mi ł  miejsce; pow oła ła  do tłumaczenia p row adzących  pociąg  : 
K onduktora ,  Maszynistę i iego Pomocników, miejscową służbę 
d rogow ą, i zeb ra ła  zeznauia n iek tó rych  osób jadących pociągiem

lab p rzy b y ły ch  wkró tce  po wypadku na miejsce nieszczęścia, a 
mianowicie : Zawiadowców stacji Radomsk i Gorzkowice;  Iuźe- 
n iera  Oddziału  2go  Drogi żelaznej; Podsędka Pow: Radomskie­
go, k tó ry  zaraz po o trzymania wiadomości o w ypadku ,  udał  się 
na g ru n t  dla rozpoczęciaSądow ego śledztwa; B urm istrza  nr. R a ­
domska, i Lekarza ,  ratowaniem uszkodzonych w wy padku osób 
zajmuiącego się.—  Po dopełnieniu tych czynności,  Komisja p r z e d ­
staw iła  JO .  Xciu  Namiestnikowi K ró l: ,  r ap p o r t  następującej  t r e ­
śc i:  „ Z asz ły  d. 27 z. m. w ypadek,  miał miejsce na g rob l i  około 
15 stop wysokie j,  na nizinie rzeki W id aw k i  wzniesionej: W  p rz e ­
kopie g rob lę  tę poprzedzr iącym  w długości sąż: 406, kolej  ma 
s p a d e k O d  początku grobli  spadek len zmniejsza się na xh n .  
W  samy m środku grobli znajduie się neasl 12 sążni d łu^ i  d r e ­
wniany, z murowanemi przyczółkami.  T a k  p rzek o p  iako i g r o ­
bla są na linji prostej  około 2000 sążni długiej .  Ścisłe śledztwo 
w ykazało, iż w miejscu zdarzonego w y padku ,  kolej żelazna i ca- 
ł a d r o g a  by ła  w iak najlepszym stanie, gdyż naw et  gw a ł to w n eu -  
derzenia p rzy  wypadaniu wagonów z kolei,  szyn bynajmniej nie 
p o ruszy ły ,  i btjż żaduej tychże popraw y ,  p rzeszed ł  po nich w 3 
godziny później pociąg  z Częstochowy do W arsz aw y ,  a w dniach 
następnych odbyw ał  się c iągle  i bez przeszkody zwyczajny ruch
pociągów , codziennie 4ry  razy  miejscem tern przechodzących__
Stan prze to  drogi nie mógł stać się pow odem w ypadku  d. 27 M a­
ja; a p rzyczynę takow ego  upa tryw ać  należy w zbiegu nas tępu­
jących okoliczności , w czasie iazdy pociągu zaszłych : W  odle­
głości około 4rh wiorst  od grobli  na której  zd a rzy ł  się wypadek ,  
z łamał się sworzeń parochód z tendrem łączący; dolna czę»ć 
sw orznia upadła  na d rogę ,  gdzie na d rugi dzień znalezioną zo­
stała; a  część wierzchnia  z g łow ą w gni-iździe swoiem pozos ta ­
ła.  T o właśnie nie dozwoli ło  Maszyniście dostrzedz złamania 
sworznia , zwłaszcza że iak zdaie się, w czasie p rzeb iega  tych 4ch 
wiorst  drogi  prostej  i horyzontalnej ,  a dalej iak powiedziano spa­
dek ' / 2 M maiącej,  pozostała w gnieździe górna część sworznia , u- 
t rzy m y w ała  ieszcze parochód z tendrem  w niezmienne™ i właści- 
wem położeniu. Dopiero  przy wjeździe pociągu na g rob lę  gdzie 
zmniejsza się spadek, Maszynista dostrzeg ł  złamanie sw-prznia, 
a chcąc takowy nowym zapasowym sworzniem z a s tą p ić ,  us i ło ­
w a ł  zwolnić bieg parochodu przez p rzyw arcie  przepustnicy ( r e ­
gu la to ra ) .  W tedy furgon (h ranka rd )  czyli wagon z bagażami 
mało w yładowany i zaraz za tendrem idący, p rzez  parcie  reszty 
pociągu b iegnącego z nabytą  na spadku */Ź3< cl iyżośeią m ógł być 
uniesiony nieco nad szyny,  następnie zaś w tern położeniu o d ­
rzuconym od kolei,  a to w edług  w szelkiego do p raw dy  podo­
bieństwa, skutkiem wstrząśnienia  iakie  zwykle  ma miejsce p rzy  
przeieździe  każdego mostu.—  U tw ierdza  to mniemanie okolicz­
ność, iż od połowy mostu p ierwsze  ślady wyszłyeli  z kolei kół ,  
są ty lko  na d rewnianych podkładach ,  zaraz ud początku w o d ­
stępie  ki lku cali od szyn g łęboko  w yry te ;  na samych zaś szy ­
nach żadne ślady wychodzących  z kolei kół, nie są widoczne.—  
X ak więc silne i gw ał tow ne  wyrzucenie  furgonu z kolei,  musiało 
Bpowodować zerwanie ańcucha,furgon z tendrem łączącego. W  te­
dy parochód z tendrem odczepiony od pociągu, bez przeszkody 
w dalszą pob ieg ł  drogę;  a  wyszły  z kolei fu rgon , p a r ty  przez 
nas tępne wagony, pędzące z szybkością na spadku nabytą, 
dalat  się coraz więcej od kolei, iak to w ykazuią  pozostałe na 
podkładach ślady, dopóki niedobiegł do krawendzi gr-obl', 
ciężarem własnym p rzew rócony ,  spadaiąc, z wysokości o k o  

15 stop, tak  gwałtownie  uniósł i rzucił  wagonem za mm następ
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ią ryn t , iż  tenże spadaiącz  grobli,  wypr*ed*ił  furgon,  chociaż w ią ­
żący ie łańcuch zerw anym  nie został . Spadanie z g rob li  wagonu 
d ru g ieg o ,  tenże sam w y w ar ło  sku tek  na wagon trzeci, i tak na­
s tępn ie  cały pociąg z i) wagonów złożony, został  z grobli  zruco- 
nym, azgr t icho tane  wagony , znalezione zostały u spodu i na po ­
chyłości tejże grobli ,  w odw ro tnym  zupełnie  porządku i p o ł o / e ­
mu iak w czasie biegu pociągu,  za jm ow ały  Oprócz pJrocho-
du i tend ra ,  odczepionych od pociągu i bez żadnego ( szkodzenia 
na kolei pozostałych, znajdowały  się w pociągu wagony nastę­
pu jące :  fu rgon  z bagażami, poiazd osobowy kiassy 11, dwa po- 
iazdy k la s s y l l l ,  d w apo iazdy  kiassy IV, i t rzy  wagony tow aro­
w e ,  z k tó rych  2 zbożem naładowane. Osie, ko ła  i resory  w szyst­
k ich  tych  wagonow,znaleziono znpełnie  w dobrym stanie; a  tylko
w ierzchn ia  częśc czyli skrzynie fu rgonu ,  i osobowych poiazdów, 
zupe łn ie  zdruzgotane  zostały. —  Skutkiem tak nieszczęśliwego 
w y p ad k u ,  z 72 osob w poiazdach iadących,  5 zo«tało na miejscu 
zabity cli, a mianowicie : I )  Leon Dawidowicz S larazako: z R a ­
domska, 2) Roman Pawełkiewicz In tro l iga to r  z Częstochowy; 3) 
Antom Rowiński P rop ina to r  z gminy W oźnik .  4) Autoni Osiński 
O orzelany  z Brudzie,  5)  Michał Czerwiński młodszy K onduktor  
pociągu  drogi żelaznej; a nadto,  6 ;  Jan  W yganow ski Nauczyciel  
z Brzeźnicy, zmarł zaraz na 2gi dzień po w ypadku .—  Osób il b y ­
ło  ciężko raniony cli, to i e s t : 1) K oźm iaaSew eryn ,O byw ate l  z L u ­
belskiego; 2) Kochanowska M agdalena,  O byw ate lka  z K ra k o ­
wa;  3)  Syn iej lal 5 mniący; 4)  W e n ig e  Daniel , Stolarz  z R ok i­
cin; 5) W e j s  Józef ,  Stolarz  z Poźniewic; 6)  Żona tegoż Marj  in ­
na; 7) C órka  tychże w wieku dziecinnym; 8j Burchard z W ro-  
etawia;  i 9 )  Dulaurans,  starszy K onduktor  pociągu.  Z  tych osób 
pięć iuż dotąd zupełnie do zdrowia powróciło;  stan zaś innych
osób ciężko ranionych, iest coraz więcej z a s p o k & i a i ą - y .  Reseta
osóbpow iększe j  części tylko kontuzj i  uległych, lub lekko skale­
czonych, i 0<ób 12 k tóre  najmniejszego niedoznały szwanku, ii- 
d a ły  się zaraz w dalszą podróż pociągiem ze stacji Radomsk p rzy ­
słanym.—  W szys tk ie  osoby na miejscu zabite,  znajdowały  się 
w odkry tym  kiassy IV  powozie, wyjąwszy Konduktora  C z e rw iń ­
skiego,  k tóry  siedział w powozie kiassy III, i w yskoczywszy 
7. takow ego , śmierć znalazł.—  Powyższe rozpoznanie okoliczno­
ści, towarzyszących nieszczęściu dnia 27 Maja wydarzonem u, 
w y k ry w a , iź  p ierw otnym  takow ego  powodem było złamanie się’ 
sw orznia ,  paroekód z tendrem łączącego.  Gdy iednak za spostrze­
żeniem tego w ypadku ,  M  szynisU par.,chodem k ieruiący ,  n ieo -  
kazał  potrzebnej  energji  i p rzytomności  umysłu, przy  której  
m ógłby  b y ł  może leszcze pociąg  od takiego nieszczęścia ocalić, 
p rze to  tenże Maszy nista od dalszych przy  drodze żelaznej W 3 r . 
szaw sko-W iedeńsk ie j  obow iązków , oddalonym został.,—  Dyre-  
k to r  Eksploatacji drogi  żelaznej  W arsz aw sk o -W ied eń sk ie j ,  Je -  
DePVV ° r * ®Prst f Sekre ta rz ,  Kulikowski.

Y\cz'.raj ».ł w Red: Kuriera na budowę ka­
pliczki I) )GA-UOI)ZICY w S tud/iennicznej:  od M. C. 
z ł .  5; od J. K. zł. 0 gr. 20; bezimiennie zł. S tir. 20; 
od  A. b. P. z ł  G gr. 20. Złożono or- z od K. B. zł. 20 
na odnowienie Obrazu AJ ATK I BOZKIEJ w Studzie- 
nicznej; i od M. P- zł. 6 g r .2 0  Da tenże przedmiot.

Reieslra Ekonomiczne, złożone z dwóch c z ś c i  
Dziennika ekonomicznego i Rachunków szczegóło­
w ych ,  wyszły  iuż z d ru k u  w zakładzie P. Strąiskie- 
g o ,  przy ulicy Danielewiczowskiej, gdzie ich n a ­
b yw ać  można po kop. 20 (40 groszy) za exemplarz. 
Są także do sprzedania w Składach papieru : P P .Sohu  
stra , Kr<ik:-Przedm: obok hotelu Saskiegoj Zale wskie­

go, ulica W ierzbowa; W oj-zyń tk iego ,  obok Ratuszu; 
Giwartowskiego, ul: Miodowa w pałacu Paca; oraz 
w Księgarniach miast Gubernjalnych.

Dnia 24 Czerwca S łow ian ie  czynili ofiary bożkowi 
zwanem u kupała. W  ten dzień na polach duże palo­
no ognie : ch łopcy  i dziewczęta postroieni w wianki 
i przepasani girlandam^ z kwiatów, tańczyli w około 
tych ogniów, a potem przez nie przeskakiwali i trzo­
dy swe przepędzali, aby ie od duchów leśnych zabez­
pieczyć. To b y ło  początkiem sobotek i wianków  w Pol­
sce. —  W czoraj iako w Wilję Sgo J a s a ,  uroczystość 
pławienia wianków, odbyła się zświetnością na Wiśle. 
Śliczna pogoda, łagodne powietrze, sprzy ia ły  przez 
ca ły  dzień wczorajszy; iakoż oS godzi ty 6ej po p o łu ­
dniu, spieszono ze wszystkich stron Warszawy na most, 
sby uczestniczyć i widzieć puszczanie wianków. W y ­
pogodzone Niebo uprzyjemniało  widok z góry ,  a m nó­
stwo ślicznych Pań i Panien napełniający, h most, nad­
brzeża W isły  i całe wzgórze Zjazdu od Z im k u ,  b y ły  
uroczy m widokiem ziemskim Miejsce zwane Zjazdem, 
wyobraża ło  iakby najwspanialszy amfiteatr rzymski 
lub grecki. Świeżość i gus t  ubiorów damskich, i tym 
razem po łączy ły  się dla ozdobienia płci pięknej. Mate- 
rje  ua suknie b y ł y :  żaknotowe, bareż>we lub muśli­
now e; kolor najwięcej biały lub różowy. Kapelusze 
b y ły  muślinowe, ry żowe lub z grubsze j materji, i kilka 
z a s a m i tu ;  kolory ich najwięcej b ia ły ,  wicie paljo- 
wyeh, a różowy powszechnie chwalono. Kilkanaście 
manty l by ło  bardzo gustow nych , które okry w ały ślicz­
ne postacie. Suknia biała w szerokie pasy koloru ka­
narkowego, zw róciła  uwagę widzów. 13,(rdzo chwalo­
no suknię lila. Ozdoby kapelus/.ów iedynie sk łada ły  
róże ;  b y ł  także i tulipan piękną tworzący girlan­
dę. Nie ty lko W arszawianki odznaczały się ubiora­
mi; by ły  śliczne Panie z Rawskiego , tudzież z okolic 
Ł ukow a, Gąbina, K utna i t. p. O rkiestry  wojskowe 
w ykonyw ały  ulubione muzyki p rzy  wejściu na most 
i na Zjeżdzie. Na Pradze zwiedzano tameczne ogrody, 
szczególniej Kosińskiego , gdzie dla gości dostarczano 
potraw  i ch łodników ; orkiestra Michnowskiego uprzy.  
iemniała poby t;  a w podle nowo objęty ogródek przez 
Panią Glińskę, zupełnie zadowolił zwiedzaiąeych to 
miejsce, gdyż wyśmienite po traw y, napoie, nader 
rych ła  us ługa  i taniość, b y ły  istotnie zadowalające 
w szy stkich obecnych. Na czele usługuiących , by ła  na­
dobna Frandzia  odznaczająca się godną pochwały  g o r ­
liwością w usłudze.  Ulubiony Artysta Rajęzak  zado­
w ala ł słuchaczów. Do późna bawiono na moście; wian­
ków rzucano.tyle ile może nigdy. Gdy zm ierzchłosię ,  
kilka gron  Term inatorów  różnych rzemiosł przyniosło  
kwieciste godła swej pracy ; najbardziej odznacz', li się 
Stolarczycy , mieli iakby wieżę babilońską. Jednem u
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z ogromnych wianków tow arzyszyło  2ch starożytnych 
Uycerzów, a kilka wianków nie można by ło  udźw i­
gnąć i przywieziono ie dorożkami. M  ogólności u ż y ­
w a ł o  tej zabawy osób około 40.000. A lM zy  roz- 
licznemi wiankam-', iakie ubarw iły  wody M ia ły ,  b y ­
ły  tak ie  i ozdobione rekomendacyjnemi wierszykami,
z k tórych  kilka umieszczamy:

Je s tem  piękna, d ob ra ,  młoda,
Niczern dla mnie s troie , moda,
N aw et  lu s t ra  nienawid/.ę;
Z lo tem , srebrem też się brzydzę- 
N ienaprzykrzam  się nikomu,
Bo nie gdyram  nigdy w duma,
K om u schwytać się mnie uda,
T o  posiędzie dziwy, cuda! ,

Ten wianek iako przeładowany kłamstwem, na yc 
miast u to n ą ł .—  Skroniniucbna i pełna wdziękow dzie­
wica, drżącą ręką puściła  wianek z róż z uastępuiące-
mi wierszami :

P ły ń  wianeczku, w dzień ten błogi ,
Niezasląpi ci nikt drogi ,  ^
Bo mych skarbów  licha miara,
Serce czyste, miłość, w i a r a ! ;

I  rzeczywiście nikt nie śpieszył aby go schwytać; ty l­
ko i -kiś Lew (Elegant) stoią y nad brzegiem, podniósł 
go  na swoim palisandrowym kijku, obejrzał i... r z u ­
c i l i  I ly b ak g o  podniósł i schował!  o tem poral!—  Na­
wet kilku mężczyzn puszczało wczoraj wianki; a o ile 
nam wiadomo, naslępuiący miał należeć do ieduego 
z rozleg łe j rodziny li. hwiarzów.

Tedy panie!  hej dziewice! •
Mam w mieście dwie kamienice;
1 go tów ka teź nie lada,
Ja k b y  z Nieba wciąż mi spada;
A źe to za miłość stanie,
<Łapcieź wianki ted y  panie!

Nikt nie s i ę g a ł  po ten wianek, tylkn iakiś pudel pod- 
p ły n ą ł  do niego, pow ącha ł,  z a w y ł ,  i pow rócił  na 
brzeg ze spuszczonym ogonem.

Ooegdaj w d >m u pod Nrein 2172 przy ulicy Boni­
fraterskiej,  Row ińska  Ewa, lat 30 inaiąca, niezamęż­
na, ze s łużby  utrzym uiąea się, przez powieszeuie się, 
życie sobie odebrała. (G. P.)

D) K antoru  U rządzania  Dóbr i S k ła d u  Nasion  
przy ulicy Senatorskiej Nr 471, nadeszły z zagranicy 
Narzędzia gospodarskie dla Dziedzica tutejszego, k tó ­
re przez kilka dni u mnie widzieć można, iako to: S ie ­
n n ik , P łu g  B rabandzki (Schwerz pflug), R a d ło  do 
obsypywania, i R ad ło  do wykopywania kartolU.—  Dr 
Er: Betzhold. . . . .  - V . • i

(A. n.) J u l j u s z ^ c A e r podrozui-ry  Nauczycie kro­
ili sukien Damskich, tymczasowo p rzy  ulicy Miodowej 
N r  4S6 mieszkaiący, w y u cz y ł  nas w -O s tu  ekcjach, 
nietylko kroiu wszelkich sukien damskich, ale tez za­
razem i a k c a ły  ubiór bez poprzedniego przymierzania

uszy tym  i doskonale leżyć winien. Na pewnej więc za­
sadzie polecamy go wszystkim D am om , k tóreby ze­
chciały w tak krótkim czasie w yuczyć  się modnie, pię­
knie i d (kładnie robienia wszelkiego g i tu n k u  sukien 
damskich, dla w łasnego zadowolenia lub też dla u ż y t ­
k u . —  E R ykaszew ska . NI. Boniecka.

Do Składu  WócKMinerałuych przy Aptece w domu 
Petyskusa,  obok X X  Reformatów, nadszedł transiwirt 
wody Kissinger-Ragozzi, W ildunger ,  Geilnaueo, Dri-  
b u rg e r  i Weilbach iv hw efelbrun .—  D .T .H einrich.

Ż  P etersburga .— W Im iennym Jrco  C e s a r s k i e j  M. 
Najwyższym,Ukazie, w dniu 2giin M ija r. b. do Rządzi 
S en a tu ,  z w łasnoręcznym  N. PANA podpisem wyda­
ny m, w yrażono: »I)!a zachowania iednostajności w na­
zwaniach różnych częś i Państwa stosownie do przed­
stawienia Namiestnika Kaukazkieg >, oraz uchwały  Ko­
mitetu Kaukazkiego, Rozkazuiejpy: Obwód K aukazk i, 
od g łów nego  iego miasta, nazywać odtąd G ubernją 
Stauropolską, a iego O kręgi,  Powiatami. P o d łu g  tako­
wego przezwania , Gubernatora Cywil: Kaukazkiego 
nazywać Gubernatorem cywilnym Stauropolskim.” —  
Mianowani zostali: I) .wó-łzca le j  b rygady  Saperów, 
J e n e ra ł  Maior S ta n iu ko w icz , pełn iącym  obowiązki 
Naczelnika sztabu inżenierów arnoji czynnej; zostaiący 
przy bataljonaeh Saperów, Jenerał-M aior B u rm ejste r  
2 ,  Dowódzcą łszej brygady Saperów. —  Niezmierne 
massy szarańczy, znajduiąee się w okolicach l 'y flisu ,  
zm niejszyły  się widocznie, z powodu c iąg łych  a sku ­
tecznych działań żołnierzy  i mieszkańców.

A n g l ja .—  Statek PoliJ'eTH o trzy m ał  rozkaz b ez­
zw łocznie  odp łynąć  do Portugalji.  —  Dziennik Czas  
u t r z y inuie, iż Hrabia Dns J n ia s  widząc sprawę iun tv  
zgubioną, um , śluie o d p ły n ą ł  z Oporto, aby być po j­
manym przez Anglików, i zapobiedz krwi rozlewowi.

F ra n c ja .—  P. Roszę d 'H eryku r  znany z swoiej 
podróźs’ w Abissynji, mianowany francuskim Aientem 
konsularnym  w A d e n  w Arabji.—  X ię  IS tm u r  w p o ło ­
w i e  b.m. spodziewany b y ł  w B a rc i,  \ z t w o  M ąpansje  
przed udaniem się do wód P irynejskich, zabawią przez 
nieiaki czas w zamku P a u . —  G ło sz ą ,  i i  M arszałek  
Biuzo  dla tego nagle zaprzestał w ypraw y  w Kabylji,  
iż mu przysłano  rozkaz z P a r y ż a . —  Konsul francu: 
w t la j l i  20 z. m. miał odpły  nąć z powrotem do Francji .  
—  Królowa K rystyn a  zamieszkuje teraz M alm ezą.

liis zp a n ja .  —  Kopalnię żywego srebra w  A lm a -  
den , o trzy m ał  w dzierżawę Bank deFoinento.—  Z po­
wodu widoków pomyślnego żniwa, ceny zboza spa­
d ł y . —  Ministerstwo zamierza rozwiązać posiedzenia 
Kortezów.

N iem cy . —  A rcy-Xżę Leopold, Syn Y\ ice-Króla 
Lombardzko weneckiego, ma być mianow-any G uber­
natorem Kroacji.  —  Kompozytor B erlioz  bawiący
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w Bt rlime, w tych dnin h miał  ta szczyt  być p rzed­
stawionym Królowi P r u s k i e m u . —  \ ż ę  K arol Pruski  
wyiechał  do W łoeh.—  Hrabia R edern , P rus k i 'Po se ł  
nadzwyczajny przy dworze Sardyńskim,  wyjechał  do 
Londyn u .— I łannowerski  Minister wojnyJenr ra t  Por: 
IIr:  K ielm unnsrgge, o t r zymał  żądaną dymis ję ; ieo0 
następcą w minislerstwie wojny,  mianowany Jenerał-  
lMajor P r o t — i.  C. W.  V\ ielki \ ż ę  CESAKZEVUCZ 
Następca t ronu I\os.sy jskiego, ! 7Ko b. m. rano p rze ­
jeżdżał  z swoią Małżonką przez F ra n k fo r t n. M . do 
D a rm szla d u  . Wi e l k i  Xżę Następca 1 leski, p rz \by  ł  do 
F rankJortu , dla powitania dostojny,  li Podróżnych.

KozmatLisci Gazeta angielska Punch  mówi,  że
we i rancj.  podług tamtejszych iu rna lów,  wszędzie 
pantofel gu ru ie ,  ponieważ Demy tamtejsze naj lepsze­
go tonu,  nic innego nie robią ,  i to nawet  w oczach 
znaiomych i r ieznaioijjy. h , tylko pantofle i pantofle, 
które własn.  mi rączkami hal ' tuia: dla Papy,  dla Mę- 
zi i lka,  dla Braci,  dla Synów.  'Nawet  iak s ły c h a ć ,  
w Paryżu będzie urządzonym sklep,  w który m nic in­
nego nie będzie,  tylko pant fle w różnych kolorach 
i deseniach Naturalnie wnosić w y pada , że gdzie iest
taka syntpatja do pantofli,  tam i on gurować mus i .__
Ł s i  modus in  rebus. W  roku I(i4d, pod ług  g a z e t v  
P unc h ,  chciał  S t P reu il  Gubernato r  w A m iens, chy­
t r ze  A r r a s  opanować,  i s ta ra ł  się ż o ł n i e r z a  nazwi­
skiem K vrce//es, do tego pozy skać. ..Ciebie wy bieram, 
r zek i  do niego, b ś ty najmędrszy z nich wszys tkich ’ 
s łuchaj  rnoiego planu. Ty przebierzesz się za wieśnia­
ka ,  i będzie-z w A r r a s  owoce p rzedawał ;  iak to iuż 
z tydzień uskuteczni sz ,  staraj się z kim po k łu  ic i 
przebij  go sz tyle tem;  będą cię natychmiast  areszto­
w ać ,  utworzą ci proces ,  i osądzą na szubienicę. Ty  
wiesz,  że w A r r a s  podług tamtejszych p raw nie wol­
no nikogo w n ie ś c i e  t r ac ić ,  a zatem wyprowadzą cię 
»» bramę miasta,  ia lam będę miał  zasadzkę,  ciebie 
uwolnię i miasto wezmę.  No c ó ż  ty mówisz ,  prawda

plan? ..Bardzo dobry,  odpowie żołnierz,że dobryv i — ... uvtjMjv* ir / .o m ie rz
tylfco mam łedną  u w a g ę  P a n u  uczyn ić .” »A to iak a?” 

11  a y ’’j" .  za w ieśnL ka u b r a ł  s ię ,  a ia będę ia-  
sadzką d o w o d z i t .” K ron ik i tam tejsze  powiadają że St  
Preui l  nie chciał p r zez p e d a n te rję  p rzy s tać  na to. 

P R Z Y J E C H A L I  do W A R S Z A W  Y.
A lber tów  Jene:  N a j o r  z L „ b | ina. Biesiekierski Lud: Obyw: 

z Bodzanowa; Brourd  J u l j . O b j :  z Paryża.  Damns Adolf  Kupiec 
Z. Królewca; K o łakow sk i  W  oj, : Oby: zSiedleo; Leski Michał 
Oby oz K ręg i ;  Modliński J o / :  Ol.y:z  K rzy  w osąd/.a; Melkensztok 
.łan Naucz: M uzyki z W iednia; NeufeJd Salom: Kup- z Berlina- 
P igeon  Marja  Oby: z Pary  ża; Ry cli te r  Lud w: O b):  zR okolow a-  
Ż a rs k i  Fran:  Oby: z Ninkowa. (G. P.j

o* v  r ,  » O M E S I E J ir iA .
W f c A h L  p ryw atny  na summę R sr .  240 z dnia 12 /24  Lip- 

ca 1845, z podpisem Staroz: Nuty Goldsztein z Lublina, na 
rzecz. Nuty i S z y n y  Małżonków Kacenel leubogel i , wprzód

w m ieśc ie  Zaklikowie , a teraz w Li.f.iinie zamieszkałych,  w y ­
stawiony, zgubiony został. Ostrzega  się, aby go nikt n i . n l  
b y w a ł ,  gdyż  żadnej korzyści mieć niebędzie.

Dnia 20 b. m. skradziono we wsi i gminie Zago- 
'= 3 1  J?,,n ' e®’ lP o 'vi*rie Staniała: Parafji  K obe łka .  dwie 

K L A t f L '. ' e,lna kasztanowata z małą gw iazdą  
. . .  ° a CZ0 e’. 1 P°  pęcinę białe;  d ru g a  gnia-

da jedna noga po p ę c n ę  b iała; kasz tanowata  ma la t  4, gnia- 
da 6. K to  takowe dostaw, albo da o „ich pew ną w iado­
mość, o t rzym a sa g ro d y  zł. 100.

P o trzebną  iest SUM M A 60,000 zł. na Iszy  Numer 
h ipotek. Dobr,  o kilka mil od W a r s z a w y  odleg łych .  
Ż yczący u lokow ać  takową summę, zechce a d re s  zo- 
stawie w Cukierni  w Krasińskim Ogrodzie.

Z A K Ł A D Y  P IO T R A  S T E I N Y iE L L E f i f  
w  f V a r s z a w i e  n a  S o l c u  N r o  2 1 /1 3 . ’ 

Spieszemy donieść J J W W .  i W  W .  W łaścicielom dóbr^ 
ijjZiemskich, źe S k łady  nasze zaopatrzyliśmy obecnie w ta-i
k 1 *Cr^ f  ,S ‘r'H 0 W E G 0 , ie  Poszukiwanej z nie • 
^ g o  M Ą C Z K I  N A W O Z O W E J ,  tyle  użytecznej w ro ln i-W  
t c tw ie ,  będziemy mieli tak ie  zawsze zapasy, że b rak  iej #  
z n igdy luz w naszych Zak ładach  nie okaże się . %
k Je den  centnar M ączki netto, kosz tuie  na miejscu 45 J** 

tk a Po/, r 'i. beczka 3 ee"l: mieszcząca,  tyleż.—  W a rsz a w a  1  
E  d. / n  Czerwca 1847 r —  D yrek to r  Z ak ładów , Laeisig . €

Ł I C Y T A C j ą . —  W  dniu 12 (24)  b. m. to ie s l  we Czwar-
w  w t?" .: , J P ° P 0 ,»dni.i, p rzy  ulicy Nowy-Świat ,  w domu 
W .  K urp ińsk iego  Nro 1740, w prost  Kościoła  Sgo Alexandra 
sprzedawane będą p rzez l icytację za gotowe pieniądze na ty ch ­
miast płacie się m aiące:  K A R E T A  i K O C Z  z pakunkiem do 
p od iozy ,  zupełnie  w dobrym  stanie; następnie F O R T E P J  AS 
mahoniowy, M E B L E  rozmaite palisandrowe i mahoniowe 
P O R C E L A N A , F A JA N S , MA RM U RY  rozmaite,  E IG U R K t ’ 
Miedź,  K ry sz ta ły ,  OBRAZY, Ranty złocone i inne przedmio-
• j  .L‘' T a<J.a 0(*bywać się będzie ciągle, z wyłączeniem świą t 
i dni Sobotnich , aż do zupełnej w yprzedaży  wszystkiego.

150  m orgów miary nowo-polskiej L A S S I  Bukowego, 
zdatnego do wszelkiego uży tku ,  położonego w Guberni!  Lu­
belskie j,  odległego od rzeki W is ły  mil cz tery ,  iest do zbycia 
Blizsza wiadomość u Właściciela ,  „a teraz  w Hotelu Lipskim 
pod Nrem 34, p rzy  ulicy Bielańskiej  kędą^ego.
• Ł l ?r . wra7' , z Pomieszkaniem, G órą ,  Piwnicą i Drwalnią, 
test do naięcia od Sgo Jana  w domu pod Nrem 547 o, przy rogu 
ulicy D ługiej i Placu Krasińskich. W iadom ość u W łaścicielk i  
mieszkaiącej przy  ulicy S to-Je rsk ic j  pod Nrem 1772.

Dziś rano ciepła stopni 13. W czo ra j  w p . łu d n ie  19.
T E A T R  W I E L K I .  Dziś, wczasie Co k to  lubi, będą wykonane 

w częściach:  Notce Obrazy. D ziew ica Orleańska. Ł u c ja  a Im - 
m erm oru. Dwaj R ozta rg n ien i.  T a ń c e : Przybycie, Za lm ca  i 
Odjazd na Kolei żelaznej.

I E A T R  R O Z M 4 1 T : .  J u t r o ,  59ly raz P am iętn iki Sza tana . 
Smy raz P rzy iacio lk i.

Ju t ro  w Handlu Wdn i K orzen i ,  AM. R dłdrasiĄskicgo, p rzy  
ulicy Miodowej,  wprost  Sądu Apellacyjnego, ua ŚNIADANIE i 
K O L A C JE ,:  Je s io t r  z rożna ,  Szczupak, K a r p ’, W ę g o r z ,  Lin, 
Pieczeń w ołowa, K o t le t  wołowy, R ozbrate l ,  Kurczęta ,  i t.p.

J u t r o  w Handlu M alewskiego  p rzy  nlicy Bednarskiej,  na Śn ia - .  
dan ie :  J e s io t r  roaryn:,  Szczupak, S a n d a c z /K a ra ś  z kluskami, O- 
koń, Lin, W ę g o rz ,  P o tra w y  mięsne.—  Obiad : Zupa  grochowa, 
c y t r ; :, Rosół,  Sztuka mięsa, Je s io tr ,  Legumina.


